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D z ien n ik  w y ch o d z i  co ty d z i e ń ,  
W  S O B O T Ę .

P odnies iona  po d  koniec zeszłego ro k u ,  u s i ó p  A pen inów  
i n ad  b rzegam i S ek w an y ,  sp ra w a  p a ń s tw a  kościelnego, i 
o garn ia jąc  św ia t  caty z n iep o ró w n an y  szybkością  i mocy, 
w strząsnę ła  do głębi umysły  w szystkich i w szystk ich  
dążen ia  i sk łonności,  chociażby najskrytsze, n a  jaw  w y ­
dobyła .  j a k b y  przy  świetle b łyskaw icy ,  każdy znalazł p rzed 
sobą odsłoniony ho ryzo n t  przyszłości : lecz je d n i ,  z u fny 
radośc ią ,  widzieli n a  n im  d ra b in ę  J a k ó b o w ą ,  k tó ra  lu d y  
i n a ro dy  do n ieba  w olności po w ied z ie )  d ru d zy  z p rze ­
rażeniom  ujrzeli P io t row y  łódź, m io tany  straszliw ie w i ­
c h r a m i  i bu rzy .  Oklaski je d n y ch ,  d ru g ich  k rzyk  boleści, 
nape łn i ły  E u ro p ę ,  doszły (to najdalszych  k rań có w  ziemi 
polskiej i dziś do  nas sp óźn ione®  p o w rac a ją  echem . Ale 
jak fala, im  dalej bieży, t e m  słabsze, n a  w ó d  źwierciedle, 
w y d a je  zmarszczenia  , tak i o w a  sp ra w a  wielka, co w e 
F ran cy i  a n a w e t  w Niemczech, pow szechny  znalazła odgłos, 
co ty lu  b is k u p ó w ,  s ły n n y ch  kaznodz ie i ,  m ężów  s tanu  
i pisarzy najce ln iejszych do  w a lk i  zbudziła ,  u nas zaledwo 
k ilku  pow ażnie jszych  zyskała szerm ierzy . Toczy się w p r a ­
w dzie w  dz ienn ikach  po lsk ich  u ry w k o w e  liarce, niejeden 
z n aszych  n iedorosłych poli tycznych ko re sp o n d e n tó w  p ró ­
buje ,  w  sw oich  a r ty k u łach ,  nie  zawsze swojego dow cip u ;  
szarpie ,  jak  m oże, g łośnych  i n ieg łośnych  o b to ń c ó w  K o­
ścioła : ale s tud yó w  głębszych, o p a r ty ch  n a  znajom ości 
h is to ry i ,  organ izacy i kościelnego społeczeństw a i s to su n ­
k ó w  in le rn acyo na ln yc l i ,  ale su m ien neg o  badan ia  tej n a j ­
ważniejszej w  naszych  czasach kw esty i ,  jak  do tąd , bardzo  
m ało  w  p ism ach  polskich  czy ta liśm y. Niegdyś, b o h a te ro ­
wie I l iady, n im  się na  ostre  sp o tk a l i ,  rzucal i n a  siebie 
s łow a o be lży w e ; dzisiaj, ko respo nd enc i  n iek tó rych  d z ien ­
n ik ów . yv tśj walce potężnój, ja k ą  św ia t  cyw ilizow any n a  
polu idei p row adzi,  przejęli , j ak b y  od  h o m ero w y eh  ryce ­
rzy, ty lko  żarty  ru b a szn e  i tylko obelgi I

A wszakże, z poważniejszych naw et a r ty k u łó w ,  jak ie  
się w  n ie l icznych  naszycli p ism ach  zna jdu ją ,  nie ła tw o by  
n a m  przyszło zdać spraw ę. Z w yją tk iem  jednej ,  może dw ó ch  
polskich gazet, żadna  zresztą, w  kw esty i  niepodległości p a ­
pieża, nic zdaje się mieć ustalonego sądu . R edakcye  milczą 
najczęściej : za to każdy  z w sp ó łp rac o w n ik ó w  co innego  
w yraża ,  gdzieindziej p row adzi,  każdy zatem, w  ty m  ro  ­
zbiorze, osobnego w y m a g a łb y  miejsca. Przyzna jem , p raca  
taka ,  i n ad  siły, i n a d  rozm iar  naszego p i s m a ; n ie n i e l i -  
byśm y odw agi za jm ow a ć  n ią czy te ln ików . A jeśli , pom im o 
p oprzedn io  ogłoszone nasze zdanie  (*), dzisiaj zno w u  do 
tój sp raw y  w ró c ić  zam ierzam y ; pow od em  jest do lego 
b ro szu ra ,  k tó rą  n ied aw n o  o trzym aliśm y z B erlina, i o k tó ­
rej sam  a u to r  w yznaje ,  że ją  w yw o ła ł  a r ty k u ł  W ia d o m o ­
ści.  B roszura  ia, pod ty tu łem  lJapież i f o l s k a ,  n ap isana  
w  spokojem  i m ia rą ,  jeśli nie  w  sąd ach  to p rzyna jm nić j  
z v  j ' 'uzenineh zacho w an ą ,  ośw iadeza  się przecież s tano­
wczo przeciw  w ładzy  świeckiej N aczeln ików Kościoła.

I
Trzy są p u n k ta  w ejrzen ia  na w ładzę  świecką papieżów,

Cj Obacz W ia d o m o śc i P o lsk ie  z i s  lutego, iscso.

trzy w ie lk ie  in teresa , k tó ry ch  bezpośredn io  d o tyka  : jej 
w p ł y w  n a  l o s y  I t a l i i ,  jój s t o s u n e k  d o p o d d a n y c h ,  
jói r  w i ą z e k  z K o ś c i o ł e m  W szystk ie  te w zględy  są 
w ażne, d o m ag a ją  się koniecznego  u zn an ia  i zasnokojenia  : 
żadnego  z n ich ,  n ie ty lko  w yzn aw ca  pow szeehego  K o ­
ścioła ale każdy  pub licys ta  ro z t ro p n y  i su m ie n n y ,  sp u sz ­
czać z u w a g i  nie pow in ien .  A u to r ,  choć  rue szykuje 
w  ten  sposob sw y c h  sądó w  i d o w o d ó w ,  chociaż w w y ­
kładzie  sw ym  nieraz się plącze i z je d n y c h  do d ru g ich  
p rzeskakuje  s tosunków , to przecież o te w szystkie  k a r d y ­
n a lne  py tan ia  zaczepia i na  w szystk ie  je d n a k ą  podaje  
odpow iedź  : oba len ie  w ładzy świeckiej. Szczupłe  k o lu ­
m n y  dz ienn ika  n ie  dadzą  s ię ,  jak  b roszura  , do  w g  i 
rozszerzyć : o dw o łu jąc  się przeto do tego, cośm y już  p o ­
przednio  w  tej sp raw ie  D owiedzie l i , p rzes tan iem y na  
nodnies ien io  g łó w n y ch  m yśli  naszego pisarza.

S am o u tw orzen ie  p a ń s tw a  pepiezkiego by ło  (jak au to r  
opow iada) k lęską dla W łoch ów . W  ó sm ym  w iek u ,  L o n ­
go bardow ie ,  p lem ię w p raw d z ie  g e rm ań sk ie  ale ju ż  n a u ­
czone oceniać piękności w m skiego  n ieba , chcie li  p odb ić  
cały pó łw ysep .  Na nieszczęście, papieże przyzw ali  F r a n ­
k ó w ! !  tali, gd yb y  n ie o b c y c h  in te rw eney a ,  ju żby  król 
Astolf,  w  osm em  stuleciu zrealizował b y ł  to , do  czego dziś, 
z tak im  tru d e m ,  dążą k ró low ie  P ie m o n tu .  « Od dziesięciu 
w iek ów , w ola a u to r  z boleścią, sp ra w a  w ioska  byłaby  
roztrzygniona >-■ a Italia, zam ias t  być po lem  k rw aw e g o  
spo tkan ia  d la  świata mocarzy, b y łaby  o g ro d em , gnźieby 
się zohodziły sam e tylko n im fy ,  pasterze i t r u b a d u ry  1 —  
Dla czego au to r  tak  się zakocha* w L o n g o b a rd ac h ,  czem u 
nie w spom ina  o innych  ludach  i ludziach ,  k tórzy  także 
dążyli do op ano w an ia  R zy m u  i do  połączen ia  p ó ł w y ­
spu  : począwszy od W issigotow, H eru low  i Gsirogolow  
aż do H iszpanów , F ran cu zó w  i A ustryak  iw , od Crescen- 
cyusza i Arnolda z Brescii aż do  Alazziniego : nie jest n am  
vviadomo. T o  ty lko p e w n a , że u p ad ek  L o n g o b a rd ó w  
cięży m u  jak  kam ień  n r  sercu ; nie może przebaczyć p a ­
pieżom z osm ego w i e k u , żc b a rb a rz y ń sk ą  p rzem o cą  
zdusili m łod ą  longobardzką  ojczyznę! Heine p o w iad a ,  
że N iemcy dziś jeszcze z ryw ają  się do b ro n i  n a  F ran cy ą ,  
ilekroć sobie p rzy p o m n ą  śm ierć  K onradyna  księcia s z w a b - 
skiego, —  z ro k u  \  268!

CożKolwiekbądź, o d k ą d  upad ło  p ań s tw o  Longobardów  , 
n ic  już  n ie  cieszy a u to ra  w  his toryi włoskiej. Papieże 
po tk nąw szy  się w ósm ym  w ieku ,  już  po tem  n a  d ob rą  
d ro g ę  trafić nie u rm eh  ; i jak  przed tysiącem .at,  tak i pó­
źniej, n iep rze rw an ie ,  ich w ładza  świecka była przyczyna 
nieszczęść, m e je d n o ś c i , n iewoli pó łw yspu ,  l a k  au to r  
p o w ia d a . — G dyby to p ra w d ą  być m iaio  należałoby od 
razu  potępić  k ró lew sk ie  dostojeństwo Naczelnika K t sciora. 
Rzecz je dn ak  szczególna że ins ty tucya .ak p rzec iw n a  
na jp ie rw szem u in teresow i n a r o d u ,  m og ła  się u.izyma< 
przez dziesięć w ieków  ! Ja luo ,  Bóg w  sp iaw ied liw o sc i  s w o ­
jej n ieom ylny , i k tó ry  ją  tak  dourze  p o tężnym  lu d o m  jak  
na jdrobnie jszem u s.w orzen iu  z a rów no  w y m ie rza ,  m .ałżeby 
obojętnie spoglądać n a  n iedolę  d w u s tu  czy trzystu  p o k o -  

) leń i dopiero  nad  dzisiejszem u li tow ać  s ię? Jak to , m ia -
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łożby tylu w letkich m ężów , lylc sz lach e tn ych  u m ysłów , 
przez czas tak  d łu g i  pańs tw o  Kościelne tw o rzęc  i w sp ie ra ­
jąc .  tylko więzienie  dla narodu  b u d o w a ć ?  0  nie, w ładza  
św iecka  pap ieżów  m e była gw iazd?  nieszczęścia d la  W ł o ­
chów , ani gw iazdę  p R e w o d n ię d la  o b c y c h n a je z d z c ó w ! Ź ró ­
d łe m  klęsk Italii była  jej piękność ziemska i wielkość h is to ­
ry c z n a ,  blask j ć j  słońca i blask w sp om nień  dziejowych.
« Cień rzymskie!, cezarów  (wyrzekł au to r  jednej z f r a n c u -  
z luch broszur; przez dw adzieścia  w ieków , unosił się nad  
n i?  i p rzyw ab ia ł  w szystk ich , co się m n iem a l i  być dość 
s i lnym i,  aby rzędzie św ia tem  z n ieśm ierte lnego  m ias ta . .  
M ara  p u rp u r a ,  sto razy rozd a r ta ,  sto razy Ita l ię  k irem  
żałobnym  pokry ła .  » Lecz o w e  pow odzie  najeźdźców, 
k tóre  tak  częsio zalewały  p ó łw ysep  , p ręd k o  zawsze 
cofały dę p rzed  P io t ro w y m  g rod em , k tó ry  O patrzność za 
tron  d la  p raw d y  o bra ła .  Z R z ym u  to najczęściej rozcho- 

się P °  W łoszech  hasło  u w o ln ien ia ,  i taż sam a potęga, 
co W ło c h y  poty lekroć  od cudzych  obron i ła  z a bo rów , taż 
sam a ,  dzis jeszcze, stoi n a  przeszkodzie ,—  nie zjednoczeniu 
n a ro d o w e m u ,  ale  jed n em u  W ło c h ó w  k ró les tw u .  Kiedyś 
b ędę  ję  zato w ielbili ,  dzisiaj przek l ina ję!

Nietnasz d la  n a r o d u ,  pow iedziano  to d a w n o ,  większej 
n iedoli,  jak  b yć  rzędzonym  przez obcy n a ró d .  P ra w o  
włoskiej narodow ości w obec  N iem ców  jes t s tanow cze  i 
n iew ę tp l iw e  : póki w ięc A ustrya  za jm ow ać  będzie choćby 
ozęstkę p ó łw y sp u ,  n iem asz poko ju  d la  jego m iezkańców . 
Ale dzis ia j ,  p od obno  już  n ik t  nie w ę tp i ,  że ów  piękny 
p ro g ram  cesarza N apo leona— W io ch y  wolne a i p o  A d ry a -  

może! w nieodległej przyszłości, zyska sw ę  san kcy ę  
i sw e  w yko nan ie .  A naów czas, w  osw obodzonej ojczyźnie, 
cóż żywić będzie to dzisiejsze lu d ó w  w łosk ich  dężenie 
do  jedne j wojskowej m o n a r c h i i ;  cóż przygłuszy te d aw n e  
a zawsze obecne  t rad ycy e  ich au to n o m ii?  W szak  jedność  
n a ro d o w ę  i bezpieczeństw o od cudzoziem ców , znaleźliby 
W łos i ,  po do bn ie  jak  dziś zna jdu ję  Niemcy, Szwajcarzy i 
m ieszkańcy  S ta n ó w  Z jednoczonych ,  w  konfederacy i;  co 
w iększa , znaleźliby w olność ,  k tórej iin przecież n ie  da , 
bo  z n ię  n ie  m ogłoby  się u trz y m ać ,  z jednoczone włoskie 
k ró les tw o . I wówczas, w osw obodzonej ojczyźnie, w ładza 
św iecka  p a p ie ż ó w , dziś tak  nam ię tn ie  od py ch an a ,  może 
zn o w u ,  jak  daw n ie j ,  wyda sic. W ło c h o m  n ieo dzo w n śm  
sk lep ien iem  poli iycznćj b u d o w y ,  przezacnę  p e r łę  w  icli 
na rod ow ej koronie .  W ó w czas  zrozurnieję o n e  że O p a trz ­
n ość  czynięc z ich kra ju  stolicę Clirześciaństwa, nie odjęła  
im przecież żadnej z tych korzyści, k tóre s tano w ię  chw ałę  
i szczęście n a ro d ó w !

II

Opinia pub liczna  potępia  dziś, m ożna rzec, jednom yśln ie ,  
p an u ją c y  system adm in is tracy jn y  w  Rzymie. My nie b ę ­
dziemy go bron ili ,  i nie połęczymy głosu naszego z tym i,  
co jak. p, Kulczycki, a lbo  dw aj insi pisarze rozum ięję ,  
że b ezw zg lędnę  ana log ię  rzym skie j adm in is lracy i ,  przy­
służę się sp raw ie  Kościoła. Każdy n aród  m a  p ra w o  w y m a ­
gać , n ie ty lko  żeby przez sw oich  by ł rzędzony ,  ale żeby 
dobrze  by ł rzędzony .  Jeżeli obecny  zarzęd księży nie od ­
p o w iada  życzeniom m ieszkańców , to nie  rnamv wcale p o ­
w odu  obs taw ać  za n im ,  więcój niż za inuem i 'sys tem am i,  
k tóre  w P ań s tw ie  Kościelnem były w przeszłości użyte.

Sn  w  polityce a tem m niój w  ad m in is tracy i ,  nie przyzna 
sobie p r a w a  do  n ieo m ylno śc i ;  i n ie  m a  formy rządu  tak  
doskona le j ,  k ló raby  z czasem się n ie  zużyła , n ie  , .rzero- 
ilzila się w  m ezno sn ę  dla m ;eszkańców  ty ran ię   Ale  s a ­
d z im y , że jak  każdy inny  m o n a rc h a ,  papież m oże p rz y ­
znać  sw o im  p o d d a n y m  te wszystkie sw obody i korzyści 
k tó re  z dzisiejszę cyw ilizacyę  śę p o łęcz one ,  że pow adze 
jego n ie  ubliża  b y n a jm n ie j  r z ęd  rep rezen tacy jny ,  ad m in i­
s t r a c ja  św iecka , sw o b o d a  m u n icy p a ln a ,  w olność  h a n ­

(*) P o lsk a  i  W łoch ij w o b ec  P iu s a  I X , przez Władysława Kulczy­
ckiego,  P iu s  IX ,  k r ó l parustion Iw ś c ie lm i /o ; Gniezno, 18G0; francuzki 
list polskiego szlachcica, o którym wiemy tylko z recenzj i U z ie n n ik a  
p o z n a n s k ie y o .

dlow a i p rzem y słow a . 1 gd ybyśm y d la  poparc ia  Wij opinii 
potrzebowali do w o aó w , lo b y  n am  ich dostarczył sam P a ­
pież dzisiejszy. Któż lepiej od niego uczu ł po trzebę  ule­
pszeń, k to  więcej zrobił, aby  s tare  nadużycia  w yp len ić?
« Byleby religia nie szw ankow ała ,  ja  się od żadn ych  re- 
» fo rm  po li tycznych  n ie  u su w am  » rzekł on do m in is tra ,  
k tó rem u  pow ierzał  res tau racy ę  swojego p ań s tw a .  Czyjaż 
w ina ,  zapy tam y, że te p iękne zam iary  i t r u d y  sz lache tne  
tak k rw a w y m  i p rzcrażajęcym  skończyły się zaw odem ?

Nie! Kościół w  sp ra w a c h  ludzkich  nie od rzuca  po s tęp u ,  
nie gardzi u lepszen iam i; on jak  m a tk a  m iłu jęca  , tioszczy 
się o po trzeby sw ych  dzieci,  w  k ażd y m  ich w ieku; w s w e m  
sercu  ich przeszłość i przyszłość ogarnia .  — Kio przeje­
żdżał przez kraje  po łudn iow o, tem u  może zdarzyło się w i­
dzieć wsie, w  okolicach górzystych , z b u d o w an e  w  d w a  pię­
tra .  P o low a wsi na  szczycie góry , po ło w a  u j^j podnóża. Gór­
ne  b u d y n k i  skup ione  kolo starej św ię ty m , sę oczywiście 
daw nie jsze ;  kiedyś otaczał je m u r  z basztam i, k tó rych  
dzisiaj ledw o  w idać ru iny .  Gdy wycieczki feudalnych  
b a ro n ó w  i w o jny  d o m o w e  ustały , w łościanie  poczęli się 
o sw ajać  z nizinę; zrazu śmielsi ty lko  budow ali  tu sw e 
do m y ,  później w szystka p raw ie  ludność  za n im i zs typ tła. 
Kościół pozostał n a 'g ó rz e ,  z cm en tarzem  i z u b o g im i:  nie 
spieszył się, bo nie ufał czy złe czasy nic w rócę  Tymcza­
sem  w  dole obudziła  się czynność  w ie lka ,  stanęły  fabryki,  
rozpoczęło się now e ż y c ie : i oto, obok  n o w ych  d o m ó w  i fa ­
b ry k ,  w zniosła  się "n o w a  św ię tyn ia .  Nie zap om niano
0 d a w n e j :  gotyck i g m ach  by ł  odtąd  celem pobo żny ch  
pie lgrzym ek, ale w  kośció łku n a  nizinie parafin. — Ta 
w ioska  i te dw ie  św ię tyn ie ,  obraz  to Kościoła R zym skiego i 
jego w sp ra w ac h  ludzk ich  p o ch o d u .  P a t i e m  auia ceternus ; 
z przeszfościę nierozlęcznie związany, o teraźniejszość t ro ­
skl iw y, p rzys tępny  każdńj szlachetnej aspiracyi,  n ie  od ta z u 
on przecież n o w e  idee przyjm uje . Po trzeba  m u  czasu, zan im  
je  uzna, z an im  je wcieli  do  swej n ieśm ierte lnośc i ;  ale 
uznaw szy ,  w szystkie  sw ę  opiekę o tacza, swoję m o d l i tw ę  
u św ięc a ! . . .

P rze jdźm y do  s to su nk u  w ładzy  świeckiej z Kościołem
1 rozpa trzm y się, i n a  tem  polu ,  w  po jęciach au to ra  :

I I I

Pap ież  w y ro k am i kon cy liów  w sp a r ty ,  kilkuset b i s k u ­
p ów , w ie lka  liczba świeckiego d u c h o w ie ń s tw a  i z a k o n ­
n ik ó w , m ó w ię  głośno i w  sposób n iew ę tp l iw y ,  że w ładza  
św ieck a  Naczelnika Kościoła jest n ieo dzo w nę  d la  jego 
n iepodległośc i.  Nic tc nie znaczy, w o ła  nasz au to r  : oni 
wszyscy instytucyi Kościoła nie ro z u m ię ję ; « puszczyki to 
no cne  » co sw ę  w rzaw ę , ch cę  św ia t ,  w dzień  biały, o g ł j -  
s z v ć ! — Po ludzku  sędzęc, m ożnaby  się obaw iać ,  że b is­
kup i z całej E u ro p y ,  zazdrośni przew agi rzym skiego  
b iskupa ,  p rzyk lasnę  ty m  zam ach om  na jego królewski 
m ajes ta t  : tym czasem , ciż s a m 1 w łaśn ie  bis t upi odw ażn ie  
b iorę  n a  siebie o b ron ę  Piotrov,ćj ojcowizny. Nic to nie 
szkodzi, u p e w n ia  a u t o r ;  to ty lko rzymscy p ra łac i ,  znan i 
z sw y ch  m a tac tw  in t ryg anc i ,  w  sw y m  w p ły w ie ,  d o s ta ­
tkach  i s ine k u ra ch  zagrożeni,  c h c ę  w m o w ic  w  d o b r o - 
dusznych ,  że w ładza  św iecka jes t koniecznę a trv b u cy ę  
pap ieżów , t w  tej w alce ,  jakoby o w iarę  toczonej, o trzym ać  
pole  dla siebie 1 — Cóż w ażę w yroki soborów , bu lle  apo s to l­
skie, listy pasterskie ,  tys ięce  odezw i adresów , w obec  O j­
có w  Kościoła, przez a u to ra  c y to w a n y c h — Rar.kego p r o ­
testanckiego  h is to ryka  i księdza Michoń, k tórego  p ism a 
o d d a w n a  p o tęp ion e— i w ob ec  adresu  u rozsędnych  » k a to ­
l ików  w e  Fra i .cy i,  który  dw a  g łów ne  o rg ana  « lego ka­
to l icyzm u » le N ord  i le S iec le , n ied a w n o  ogłosiły ?—  
L n a  ta k ich  op iera jęc  się po w ag ach ,  au to r  ro zu m ow an ie  
sw oie rozw ija  w  sposób następujęcy  : W  czasach c iem noty  
i b a rb a rz y ń s tw a  ludów , być może że w ładza  św iecka była  
p o trzebn ę  pap ieżom ; ale  dzisiaj, ty lko  w  ducliowój sile 
pow in n i  szukać sw ego bezpieczeństw a. K ró les tw o  moje  
nie je s t  z  tego ś w ia ta , pow iedzia ł C hrystus : kró lestw o 
ziemskie papieżów  nie o bron i ło  też n igdy  ani ich  ^ P O - 
d leg łośc i ,  ani in teresów  katolickiego Kościoła. Nigdy
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i  połączenia  tiary z k o ro n ę  zbaw ienn ych  sku tkó w  ocze­
k iw a ć  nie m ożna  : Ojciec Św ię ty  zrzec się więc pow i 
n ien , raz n a  zawsze, pan ow an ia  świeckiego. A jeśli n ie  
w ystarczy  m u  W a ty k a n  z og rod em , n iech się i b isk u p ­
s tw a  rzym sk iego  wyrzecze  : n iech  jedzie do Jerozolim y. 
T a m  to on dopiero , ja k  nas au to r ,  w raz z ks. Michoń, 
uroczyście zapewniają ,  będzie spokojny, szan o w any , bez ­
pieczny i n iepod leg ły ; tam  z res tau ru je  swoje finanse, ze 
sk ładek  s tu  pięćdziesięciu m ilionów  ka to l ików  ! W reszcie ,  
a u to r  n ie  roztrzyga ostatecznie o losach p a p ie z tw a ; d o ­
d ać  w y p ad a ,  nie troszczy się o nie  zbytecznie. Bo choćby 
papież, ani w  Rzym ie  przez ob cych  rządzonym , ani w  J e ­
rozolim ie,  pod  opieka tureckiego baszy, pozostać niechciał,  
i bezpieczniejszego, bez w ładzy  świeckiej,  żądał dla siebie 
miejsca poby tu ,  to  i takie, zaręcza au to r ,  mogłoby się 
znaieźć. Gdzie i jak  —- tego n ie  pow iada ,  « bo to nie do 
niego należy, » ale ufa, że t ru dn ośc i  nie  będzie i że to 
w szytko jakoś się ułoży !.. .

Taki jes t  pochód myśli naszego pisarza, i n ic dziw nego ,  
że taka  konk luzya!  Nie m y zaprzeczym y s łow om , k tó re  
a u to r  cytu je ,  że Kościół, to jest Królestwo Chrystusow e, 
n ie  z tego św ia ta  czerpie sw oje siły : p rz y p o m n im y  tylko, 
że przecież na t y m  żyje on święcie, z iemskim nie nadz iem ­
skim  służy m ieszkańcom . Nie jestto  rząd  d u c h ó w  i nie 
przez d u c h ó w  on sp raw o w an y .  Z apew ne ,  g d y b y  cud o -  
w nem  zrzędzeniem  Opatrzności,  papież ja k  A nioł-Sfroż  
ziemskiego g lobu ,  w ciąż się n a d  n im  unosi ł  w  ob łokach ,  
i tylko od czasu do  czasu zstępował,  aby  zepsuty  n a p ra ­
w ić  porzędek , m ógby on w ów czas  obejść się bez ziemskiej 
dz ierżaw y i p ra w  m onarszych  odstęp ie .  Albo, gdyby  k a ­
żdy z s ług  Kościoła, n iep rze rw an y m  po w szystkie  wieki 
szeregiem , zdolny by ł dać  życie w obron ie  sw ego oho 
w ięzku ,  mogło  by  to n ieus ta jęce  m ęczeństw o zepew nić  
w olność  i niezawisły rząd Kościoła. Ale kto c u d u  z każdym 
d n iem  n ie  wygląda,” kto nie skory życzyć b liźn im  prześ la­
d o w an ia  i ka tuszy, niechże ten nie wydziera Naczelnikowi 
w iary  owćj cząstki ziemi i ow ego  miasta ,  k tóre  Kościoła są 
własnością ,  i m im o  ludzk ie  zabiegi i zm iany ,  nie  przes tanę  
do  niego należyć.

Bez w ładzy  św ieckiej,  —  m ów i a u t o r ,  —  um ieli  w  p ie r­
w szych  w iekach  papieże i swą n iepodleg łość  obron ić ,  
i rząd  kościoła sp raw o w ać ,  i ch rześc iaństw o  w  trzech 
częściach świata  ro z k rz e u ić ;  czyjaż w in a ,  jeśli Kościół 
dzisiejszy nie m a  te;, co d a w n ie j ,  w ia ry ,  czystości i ś w ię ­
tośc i?  Dziecko czystsze być  może, odpow iem y, i n ie- 
w inniejsze od męża do jrza łego; azaliż n a m  d la tego  w raca ć  
d o  la t  d z iec in n y ch ?  Ci co Kościół dzisiejszy skazuję  n a  los 
p ie rw otnego  ch rze śc ia ń s tw a ,  czy w iedzę  jak  s łabę była  
w ów czas  w ładza  d u c h o w n a  pap ieżów , jaka  n iezaw isłość  
i śam ow olność  p a t r y a re l ió w , jak  częstemi h e re z je  
i odszczep ieństw a? P ie rw o tn e  dzieje Kościoła, to dzisiejsze 
życie Chrześcian w  Chinach i K o ch in ch in ie , g d y b y  do 
to r tu r  tam tejszych  in isyonarzy, je d n ę  jeszcze, „ ro ż s z ą n a d  
w szystk ie  do dan o  : b rak  wszelkiej wieści o E urop ie ,  
wszelkiego związku z stolicę w iary !

W ładz a  świecka — zarzuca  a u to r  —  zm usza  papieża do 
d y p lo m a c j i ,  do  zależności, do ciągłych u s tęps tw  z iem ­
skim m o c a r z o m : wszak gdyby  papieżów  nie w s trzym yw ała  
t rw o g a  o ich pańs tw o , czyżby nie u p o m n ie l i  się donośn ie j
0 k rzy w d y  kato l ików  w Polsce?  — A u to r  snać  zapom ina,  
że in na  rzecz jes t n ieza leżność ,  a  in na  niepodległość. 
Czyż F r a n c j a  a lbo Anglia, m im o  sił o lb rzym ich ,  k tó rem i 
m o g ę  rozrządzać , nie  po trzebu ję ,  n ie ty lko sw ych  życzeń 
ale  na js łusznie jszych n a w e t  in te resów , m ia rko w ać  wedle 
czasu, okoliczności, w e w n ę t rz n y c h  i zew nętrznych  stosun-
1 ów ? Azaliż .przez to pozbaw iają  się swej n iepodleg łości  ? 
Z d aw ało by  się, ze ow e codzienne skargi na op ó r  niezłom ny 
Ojca S .,  na tę zaciętość, z jak ą  stoi przy sw oich  p ra w a c h ,  
m im o  gróźb  n ie u s tan n y c h  i g ro m ó w  n iechybnych ,  pow in- 
n y b y  nareszcie posłużyć za odpow iedź  ty m , co o b rak  
samodzielności i zbyteczną u ległość posądzają  papieżów. 
Lat tem u  o sm n aśc ie ,  w śród  głębokiej c is z y ,  rzeeby 
m o ż n a ,  ogolnego rozproszen ia  sił w E u r o p ie ,  kiedy 
wszystkie, p ierw szgo  rzędu ,  m o c a r s tw a  o przyjaźń z Ros-

syą skw apliwie się u b ieg a ły ,  jeden  ty lko  papież, ja k  
w ia d o m o ,  n ie  u ląk ł  się jej niechęci,  i p rzed B ogiem 
i lu d ź m i zaskarżył m ocarza  prom ienie jącego c h w a łą  
ciąg łych  pow odzeń  i potęgi p raw ie  nadziemskiej I g d y  
p óźn ie j ,  tegoż sam ego papieża b łagało  k iiku  Polaków , 
aby o tw arc ie  p rzed św ia tem  pow iedzia ł,  co myśli o tym  
rządzie : c. Mnichy t o n i e  n ie  kosztowało , odrzecze; mnie, 
jako  władzcy św ieck iem u, Rossya w niczem zaszkodzić nie 
zdoła. Ale cóż się z w am i sianie, zapyta ł,  czy w y trzym acie  
p rze ś lado w an ia ;  czy d ługo  osroicie się jeśli b iskupów  
waszych powiozę na"Sybir ;  czy m ęczeństw o w as  w z m o c n i  
albo też o b a l i ? . . . » T akie  py tan ia  s taw ia ł Grzegorz XVI 
w  osta tn ich  la tach  swojego r z ą d u ; takie, w  pierw szych , 
p ow tórzy!  później P ius IX..

AJe zgódźmy się na  n iep o d o b ień s tw o ;  p rzy pu śćm y  że 
jakiś m o n a rc h t  świecki Rzym  op anu je ,  a pap ież ,  jak  to 
na m  ob iecu ją ,  zostanie, m im o  to, w o lny ,  n iepod leg ły ,  
z p e łn ą  w ładzą  rzym skiego  b iskupa i C hrystusow ego n a ­
m ies tn ika .  W y zna jem y  szczerze ,  że nam  n iep od ob na  
uw ierzyć ,  aby to  marzenie  k iedykolw iek  ziściło się, bo 
n iepo do bn a  zrozum ieć, jak by  dw ie  w ładze  najwyższe, od  
siebie n iezależne, ostać się m ogły  w jed n em  mieście cłj , 
w  je d n ć m  pańs tw ie ,  z zupe łną  o b u  stron  s w o b o d ą ?  Nie 
zbijam y też ale i nie p rzy jm ujem y tej hypotezy : p ra ­
gn iem y  ty lko  ro zw inąć  jej n as tęps tw a .  Gzy p rzeciw nicy  
nasi  zdali sobie sp raw ę ,  w  ja k ąb y  to  w ówczas potęgę 
uros ło  o d  razu  pap iez tw o, ta  na jw yższa w ładza  sum ien ia  
ludzkiego, rządząca  sercem i u m ys łem  n a ro d ó w , a zresztą, 
chociaż w obcym  osadzona kra ju , n ik o m u  n ieuległa ,  od 
w szystk icn  zw iązków  i s to sunków , m a te ry a lu y ch  czy p o ­
li tycznych, miejscowych czy zamiejscowych, ca łk iem  nie­
zależna ? Takiej p rzew agi teokra tycznej ,  tak iego w yn ie­
sienia się p o n ad  cz łow ieczeństw o, dzieje nie w skazują  
p rz y k ład u .  Jako  świeccy ks iążę ta ,  byli d o tą d  papieże 
związani p ra w e m  n a ro d o w  i musieli okazyw ap.jkonieczną 
w zględność dla z iem skich  in teresów  i po trzeb  po li ty ­
cznych. Lecz o d e rw a n i  od św ia ta ,  z ca łą  sw ob od ą  a le  i 
z ca łym  ry g o rem  i bezw ględnością ,  p ra w o  sw oje  w y p e ł ­
n ia jąc ,  zagłuszyliby a w k o ń cu  poch łonę l i  w szys.k ie  w ła ­
dze p ań s tw a  : polityczne, adr.i is tracyjne a n a w e t  sądow e. 
Bo cożby znaczył nacze ln ik  n a ro d u ,  rządca  p o l i t y c z n y  
z w ładzą  ogran iczoną i sferą działar ja  ściśle w y tkn ię tą ,  
w obec  Naczelnika Kościoła, r ządcy  d u s z  i  sum ien ia ,  k tó ­
rego  po w ag a  n iezm ienna  i n ieograniczona , tak  wysoko, 
n a d  ludzi i lu dzk ie  sądy w zn ies ion a?  I k tó ryżby  rząd ,  
z apy tam y, cierp iał dobrow oln ie  Dodobne uciem iężenie ,  
k tóryżbv n ie  chc ia ł ,  ubezpieczyć się p rzed n iem , przepisami 
p ra w ,  k on tro lą  adm inis tracy i ,  w końcu  ph u .  nem ż s n d a r -  
n e r y i ? A  wówczas, jak  u n ik n ą ć  za ta rgów  niebezpiecznych 

i w ojny d o m o w e j , jak  uch ro n ić  się przed rozbiciem p a ń ­
s tw a  a loo p rzed  n iew olą  Kościoła?. .

IV

W yznajm y p ra w d ę  : pozbaw ić  papieża świeckiej w ł a ­
dzy , jedno  jes t  co go z R zym u w y p ę d z ić , jedno  co 
w Kościele zasiać rozdw ojen ie  , w  E u ro p ie  n a ro d o w e  
sebyzm y, p o d w ó jn e  a n a w e t  po tró jne  w yw o ła ć  papieżów  
w yb ory ,  w k o ń c u  dać  h as ło  św ia tu  ca łe m u  do  k rw aw y ch  
w slrząśn ień  i n a d  wszystko straszniejszej w ojny r e l ig i jn e j ! 
A k o m u  ten  ob raz  zda łby  się przesadzony , ten szereg 
nieszczęść w ca le  n ie p ra w d o p o d o b n y ,  n iech  rzuć  okiem 
w  przeszłość, n iech  się rozczyta  w  h is ioryi daw niejszych  
n a  pap iez tw o n a p a d ó w .  Kięski i boleści, jak ie  ciziś 
g rożą  K ośc io łow i ,  w szytkie  on  pow ielokroć  już w y­
cierp ia ł .  Nic w  n ich  no w eg o  : iat s iedmdziesiąt t rw a ła  
w  A v ign on ie  jego n iew oia, i czasy te słusznie n iew o lą  
b ab i lo ń sk ą  się zowią. S m u tn y c h  to w sp om nień  epok a ,  
d n ie  kary  Bożej i żałoby św iata ,  czasy zepsucia ,  zgorsze­
n ia ,  m o ra lneg o  zg rub ien ia  lu d z k o ś m ! I  czyż to ich p o ­
w ro tu  a u to r  n a m  życzy , czy taki h o ro sk o p  s taw ia  
n aszem u s tu le c iu ?  B ynajm nie j !  On z radośc ią  w ita  
ju trzenk ę  nadzie i,  on « t rud no śc i  is to tnych  » nie spo­
strzega, ufa że to wszystko j a k o ś  s i ę  u ł o ż y !
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J a k o ś s i ę  u ł o ż y  i j a k o ś  t o  b ę d z i e !  0 ,  za to słowo, 
od w ieków  u  nas p o w ta rz an e ,  k rw a w em i łzam i płaczemy 
od w ieków . J a k o ś  to będzie  : to przecież nasz zw ykły  
p rog ram  polityczny, to n ieu n ikn io ne  rozw iązan ie  każdej 
u nas  sp ra w y ,  g o tow a  odpow iedź  większej części naszych 
p o l i ty kó w , to  zdaw ko w a  m on e ta ,  k tó rą  nasze dług i Ojczy­
źnie sp łacam y .  Kiedy bez wojsk i fortec, bez sk a rb u  i 
z a p a só w ,  stała o tw o re m  nasza  Rzeczpospolita ,  n ic  to 
nieszkudzi, m ów iono ,  n a ró d  w  po trzeb ie  zerwie się do 
b ro n i  i — ja k o ś  to b ę d z i e !  Kiedy bez w ładzy  by ł  t ron ,  
bez  odpowiedzialności m in is trow ie ,  bez t r y b u  o b m y ś lo ­
neg o  n a rad y  se jm o w e ,  kiedy la d a  sp ó r  d w ó ch  m ożnych  
trząsł ca łem  p a ń s tw e m  i zbezw ładn ia ł  jego o rg an a ,  m c  to 
nieszkodzi, p o w ta rz an o ,  w  po trzebie  wszystko się ułoży 
i — j a k o ś  to  b e d z i e !  A k iedy n ieobron iło  nas o equil i-  
briurn » E u ro p y  i Ojczyznę de g ro b u  zam k n ię to ,  nic to 
n ie szkodzi, może i w ó wczas niejeden z c icha p o w t a r z a ł : 
żyć trzeba , chociaż pod  ob cym  rz ą d e m ; przyjclą F rancuz i  
1 — j a k o ś  t o  b ę d z i e !  1 z tą  sam ą  nieprzezornością  
poli tyczną , z k tó rąśm y  siły nasze i Ojczyznę roz trw on ili ,  
dzisiaj p rzynos im  ra d y  N aczelnikowi Kościoła. « Ojcze 
Św ięty , m ó w im y  d o ń ,  zrzecz się twój w ładzy  m onarszej ,  
u s tąp  jeśli po trzeba  z R zy m u ,  przenieś się d o  sc h y zm a-  
ty k ó w  i do m u z u łm a n ó w ,  a choćby to m ia ło  być ciosem  
d la  samego K o ś c io ł a ,  w szystko się zgodnie ułoży i — 
j a k o ś  t o  b ę d z i e !

B ądźm y os trożn i!  Nie o Koścoł tu  idzie, ale o rrns s a ­
m y ch .  On z tej w alki wyjdzie z w y c ię z k o , bo go b ro n i  
n ie om y ln e  przyrzeczenie  : on się nie  zachwieje! Ale n am , 
któż przyrzek ł,  że pośród  n a s  w iara  nie dozna u szczerbku?  
Mówią w  Rzymie Moskale, że ty lko  przez po li tykę  jes te ­
śm y  k a t o l i k a m i ! . Ż a d e n  n a ró d ,  jako  n a ró d ,  n iem a  tej 
abso lu tne j  pew nośc i,  że się ostoi m im o  b u rz  i g ro m o w , 
że n ie  zginie w śró d  w a lk i ,  a lbo  n a w e t  bez w alk i.  Histo- 
ry a  n iem ało ,  w  ty m  rodza ju ,  d rasz liw ych  d osta rcza  p rzy ­
k ład ów . Czyż więc roz t ropność  sam a  i w łasny  in teres  nie 
p o w in n y b y  up o m n ieć  o zacho w an ie  ścisłego z Kościołem 
zw iązku ?  On jeden n ie  u m i e r a : t rw a n ie  przy n im ,  jest 
już  ręko jm ią  poli tycznej trw ałośc i!  A przechodząc  z tej 
ogó lnś j ,  bezw zględnej i n iezm iennćj zasady, do jćj bezpo­
średn iego  zastosow ania  i chw ilow ego  o b jaw u ,  p ow iem y 
w k o ń c u ,  żeby to by ło  osobliwszą z naszej s trony  poli tykę, 
d la  włoskiej jednośc i,  k tó re j  ani pom ódz ani zaszkodzić 
n ie  m ożem y, naszę w łasn ą  chcieć p o św ię c a ć ! N iedaw no 
te m u ,  jeden  z p a ró w  Anglii ,  p ro te s ta n t  i dośw iadczony  
m ąż  s t a n u ,  w y rzu ca ł  rząd o w i sw ojem u, że lekceważąc  
pap ieża ,  n ie ros tropn ie  i n iesp raw ied liw ie ,  d rażn i  trzecią 
część p o d d an y ch  korony  angielskiej. Choć dzienniki nie  
donios ły , w iad o m o  to  przecież, ja k  skw ap liw ie  lu d  nasz 
w W ie lkopo lsce  podp isu je  odezw y do  Ojca Św iętego, z j a ­
k iem  w y lan iem  grosz k rw a w o  zap racow an y , p rzynosi d la  
niego w ofierze. Jeźli m in is tro m  W . B ry tan i i  wzięto za złe, 
ż e n i e  uszanow ali  p rzekonań  I r land czyk ów , cóż o nas p o ­
wiedzieć, g dy by śm y  d o b ro w o ln ie ,  lekk iem i sądy, n a jza ­
cniejszy lud nasz z ra z i l i ! Gdzie szukać  siły, coby w y n a g ro ­
dziła s t ra co n ą  ufność  włościan  w ie lko po lsk ich ? . . .

W k ilka  la t po  u p a d k u  repub l ik i  rzymskiej, jej t r y b u n  
Mazzini, p rzech w ala ł  się na iw nie ,  że gdy by  nie Cesarz 
F inncuzów , ludzkość  przez niego b y łab y  ju ż  zbaw ion ą  
« Za obalen iem  w ładzy  świeckiej — oto jego s łow a — pójść 
» m us ia ło  nieuchronnie,  w  op in i i  w szystk ich  k tórzy  taje- 
» m n icę p a p icz tw a ro / .u in ie ją ,  osw obodzenie  ro d u  ludzkiego 
» z w ładzy  d u c h o w n e j .» My nie z robim y au to ro w i  n aszem u 
k r z y w d y , iżbyśiny go z Mazzinim p o ró w n y w a ć  mieli .  
Choć z m a jes ta tu  k ró lew sk iego  chce  odrzeć pap ieżów , 
chociaż nic w s tr z y m u ją  go ciosy , które p r z e z  to by spodl, '  
n a  sa m  K ośc io ł ,  p ierś  jego przecież n ie  o d d y ch a  n iena ­
wiścią do  Kościoła, us ta  n ie  z ioną złorzeczeń. °oezc iw a  
k re w  polska b ije  w jego  sercu  i odzyw a się medogaslą  
t r ad y cy ą  czci d la  Stolicy  Apostolskiej . Nigdy l e ż n i e  w y ­
m k n ie  m u  się o pap ieżu  s łow o  n ieu w ażn e ,  n igdy pióro 
jego nie puści się n a  sw y w o ln e  ż a r ty .  D odamy i lo, 
że choć  odpow iedzią  sw oją  zm us ił  n as  do  w yrzeczenia  
sądu o jęgo p racy  i do bezw zględnego  odepchn ię c ia  nie

k tó rych  jego zdań  i cytacyj,  n ie  m ożem y przecież b y c  
zupe łn ie  obojętni na  sposób, k tó ry m  on walczy z sw ym i 
przec iw nikam i.  Poszanow anie w łasnego  p i ó r a , w  dz i­
siejszych pu b likacy ach  polskich , zap raw dę ,  n ie  codzienne 
to zjaw isko!

k r o n i k a .

W  k o r e s p o n d e u c y i  C z a s u  z W a r s z a w y ,  z a jm u ją c e  z n a j ­
d u j e m y  s z c z e g ó ł y  o s tan ie  m ł o d z i e ż y  i z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  
w K r ó le s t w ie  Parsk r em .  N ie  m o g ą c  jej c a ł k o w ic i e  p o w t ó r z y ć ,  
p r z y t a c z a m y  w a ż n ie j s z e  u s l ę p y .

« C e sarz  A l e x a n d e r  w s t ę p u ją c  na tro n ,  z a p e w n i ł  w  m a n i ­
fe ś c ie  s w o ic h  p o d d a n y c h ,  ż e  n a jbardz iej  d b a ć  b ę d z ie  o  r o zs z e ­
rz e n i e  o ś w ia ty  w  s w o j e m  p ań stw ie .  C z te ry  ju ż  lata s p o k o jn eg o  
p a n o w a n ia  m i n ę ł o ,  a skutk u  lej o b ie tn ic y  dotąd  n nas  n ie  w i ­
d z i m y .  P r z y b y ł y  w p r a w d z ie  d w a  n a u k o w e  z a k ła d y  : A k a d e m ia  
m e d y c z n a  w  W a r s z a w ie  i I n s t y t u t  sz la c h e c k i  w  L u b l i n i e .  L e c z  
A k a d e m i a  s a m a ,  b e z  in n y c h  w y d z ia łó w  sk ła d a ją c y c h  u n iw e r ­
s y t e t ,  n i e  w ie l e  w p ł y n i e  na p o d n ie s i e n i e  o ś w ia ty  w  kraju .  
W I n s t y tu c ie  lu b e l s k i m ,  k tóry j e s t  ty lk o  n i ż s z y m  n a u k o w y m  
z a k ła d e m  p r z y ł ą c z o n y m  d o  g y m n a z y u m ,  tak jak i w p o d o -  
h n y m  w a r s z a w s k im ,  u c zą  w ię c e j  m a r n o t ra w s tw a  i z b y t k ó w ,  
niż  nauK. S i l n y  b y ć  m u s i  za ró d  m o r a ln y  w  m ł o d z i e ż y ,  aby  
w  taki sp o so b  k s z t a ł c o n a ,  w y s z ł a  na u ż y t e c z n y c h  kra jo w i  o b y ­
w a te l i .  P r z e k s z t a ł c o n o  in s ty tu t  g o s p o d a r s t w a  w ie j s k ie g o  w  M a -  
r y m o n c i e ,  lecz  na dyrektora  tego  z a k ła d u  p o d n o sz ą  s ię  skarg i ,  
że  m n ie j  d b a  o n a le ż y te  w y k s z t a ł c e n ie  m ł o d z i e ż y ,  d o z w a la  jej  
p r ó ż n o w a ć ,  b y le b y  m u  b y ła  n ie w o ln i c z o  u l e g łą .  » N a s t ę p n ie  
k o r e s p o n d e n t  w s k a z u je  jak ie  n o w e  z a k ła d y  b y ł y b y  n a j o o ż a -  
d a ń sz e  d la  kraju  i j a k ie  z m i a n y  w  is tn ie ją c y c h  z p o ż y t k ie m  
d a ł y b y  s ię  z a p r o w a d z ić .

« P o z w o l i ł  rząd na u t w o r z e n ie  In s t y tu t u  m u z y e z n e g g o ,  ale  
na ró d  w o l a ł b y  p ierw ić j  w i d z i e ć  z a ło ż o n y  U n i w e r s y t e t ,  s z k o łę  
p o l i t e c h n ic z n ą ,  s z k o ły  l e śn ic tw a  i g ó r n ic t w a ,  a n a jw ię c e j  szk ó t  
n iż s z y c h  e l e m e n t a r n y c h  dla  lu d u .  W o l e l i b y ś m y  tak że  m ie ć  
rea ln e  g y m n a z y a ,  | p r z y n a j m n ie j  c h o ć  w  m ia s ta c h  g u b e r n ia l -  
n y c h ,  j e ż e l i  n i e  w  i n n y c h  w i ę k s z y c h  , jak K ie lce ,  Ł o m ż a ,  
P i o t r k o w ,  M aryarnp o i ,  I t. d .  P r z c d e w s z y s t k ie in  p r a g n ę l ib y ś m y  
p o p r a w y  g i m n a z y ó w  lak z w a n y c h  f i l o lo g ic z n y c h ,  a w ł a ś c iw ie  
h u m a n i t a r n y c h , w k t ó r y c h  w y k ia d a n o h y  nau k i  rozw ijające  
c z ł o w i e k a  ja k o  c z ł o w i e k a .  G d y  p o p ra w io n o  n ie c o  s z k o ł y  r e ­
a ln e  c z y h  t e c h n i c z n e ,  d la  p o d n ie s i e n i a  g y m n e z i ó w  f i l o lo g i ­
c zn y c h  b ę d ą c y c h  w  n a j s m u t n ie j s z y m  s ta n ie ,  n ic  d o tąd  n ie  
u c z y n io n o .  D la  te go  dz is ia j  w i ę k s z o ś ć  m ł o d z i e ż y  g a r n ie  s ię  do  
s z k ó ł  r e a l n y c h  c zy l i  t e c h n i c z n y c h ,  le c z  s z k ó t  te g o  rod za ju ,  
w ie le  o k o l i c  kraju  z u p e ł n i e  j e s t  p o z b a w i o n y c h .  N a u k i  saś h u ­
m a n i t a r n e ,  tak k o n i e c z n e  d la  p o d n ie s i e n i a  p r a w d z iw e j  o ś w ia ty ,  
leżą  w  n a s z y c h  s z k o ła c h  w  z u p e ł n e m  z a n i e d b a n i u .  » S m u t n y  
ten  o b ra z  k o ń cz y  n a s tę p u ją cą  uw a g ą  : « J e żo i i  od p aru  lat 
g o r ą ca  c h ę ć  d o  o ś w iec e n ia  b u d z i  s ię  ż y w o  w  m ł o d z i e ż y  n a s z e j ,  
m o r a l n o ś ć  jć j  p o d n o s i  s ię  i je ż e l i  s ię  g a r n ie  do  z a k ła d ó w  nau  
k o w j c h ,  c h o ć  c e l o w i  ś w e m u  n i e o d p o w i e d n i c h ,  i w  n ich  
o ś w iec a  s ię  w ięce j  w ła s n ą  p r a c ą ,  n iż  p o m o c ą  s z k o ł y ,  —  n . c  
j e s t  to b y n a jm n ie j  z a s t u g ą  r z ą d u .  P o c h o d z i  lo  /. r o z b u d z e n ia  
w  n a r o d z ie  w l a s n e m i  s i ł a m i  ż y c ia ,  p o d n ie s ie n ia  m o r a l n o ś c i  
u s i ł o w a n i a m i  z a c n y c h  o b y w a te l i ,  a r ze c  m o ż n a ,  iż s y s t e m  
c i e m n o t y ,  d o p r o w a d z o n y  a za p r z e s z ł e g o  p a n o w a n ia  J o  o s t a ­
t e c z n o ś c i ,  w y w o l a t  w  m ło d z i e ż y ,  p rzez  s a m o  p r a w o  r cak ey i -  
g o r ą cą  c b ę ć  d o  n a b y c ia  św iatła , '  D c i c n n i k i !? ) ,  u s i ł o w a n ia  a u lo - ,  
r o w  n a s z y c h ,  a o irecn ie  d z ia ła n ia  T o w a r z y s t w a  r o ln ic z e g o  r o ­
zn ieca ją  i o ży w ia ją  lo  z b a w i e n n e  d ą ż e n ie  do  o ś w i a t y  i m o r a l ­
n o ś c i .  D z i w  m y  s ię  j e d n a k  w i e lu  z a m o ż n ie j s z y m  o b y w a t e lo m ,  
ż e  c h o c ia ż  m ają  ob f i te  k u  t e m u  ś ro d k i ,  n ie  starają s ię ,  a b y  
s y n o w i e  ich  g r u n t o w n e  od b iera l i  w y k s z t a ł c e n i e .  S z la c h ta  
m n ie j  z a m o ż n a  i s tan  ś r e d n i ,  p o w s z e c h n i e j  stara s ię  o  w y ­
k s z t a ł c e n ie  s y n ó w  s w o i c h .  »

R e d a k t o r ,  J an K azimuiz  O bdiIniec.
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